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W I A D O M O S C I W O J E N N E .
T r e J c .  Wiadomości Kraiowe: z W itebska. Wiadomości Zagraniczne: Prussy. T u rcy ia .

A m eryka. Rozmaitości.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .
z W itebska, 20 Kwietnia.

Przyszła  i na nas koley powiększenia licz­
by tych smutnych doniesień, iakiesm y tyle 
k ro ć  w  pism ach pery iodycznych  Oyczyzny 
naszey o zgortie tylu szanownych mężów cz y ­
tali. Szlachta Gubernii W itebskiey w d.siu 
9 b. m. o godzinie' 10 z rauam traciła  naczel­
nika swoiego. JW. Romuald Bohomolec Mar­
sza łek  Gubernśki i k aw a le r  orderu Stey An­
ny 2giey klassy, rozstał się z tym  światem , 
w  chw ilę ,  k iedy  iego w spół obywatele d łu ­
g ie iescze pasmo lat pom yślnych pod iego 
naczelnictwem  sobie obiecywali. Krotki b y ł  
w iek  tego m ęża ,b o  dopiero lat 5Q l iczy ł  od 
urodzenia; lecz cnoty i zasługi ie^o obyw a­
telskie, spieszyły z dóyrzałością  iakby w  
obaw ie aby ta w spaniałaT szlachetna dusza 
za nadto kró tko  m iędzy ludźmi m aiąca prze 
b y w ać ,  nieuniosła z sobą w przybytki w ie ­
czności tych  dobrodzieystw, które Niebo, ch c ia ­
ł o  w ylać  przez nią na ziemian. JW . Ro­
muald Bohomolec, starannie w ychow any w  
bogoboynym i znanym z zasług w obyw atel­
stwie demie rodziców sw oich , tam odebrał

naymocnieysze zasady religii i moralności. Te 
p ierw sze nasiona cnot obyw atelskich  ro z w i ia ły  
się z laty i iednały ufność i przyw iązanie  k a ­
żdego. Zawsze skromny, o tw ar ty ,  uprzey- 
m y i dobroczynny, d a w a ł  tych  p ięknych  
cnot dowody bez próżności i wyniosłości. 
•Obywatelstwo Gubernii W itebsk iey  ceniąc 
tak  piękne przym io ty , p o ło ży ło  zu p e ł­
ną w nim ufność i iednomyślnie c h c ia ­
ło  go w idzieć  .na czele ś w o ie m , za- 
sczycony tą godnością, az nadto odpo­
w ied z ia ł  chęciom w spółrodaków  — Sczęśliwi 
z w yboru swego obywatele , cieszyli się 
nayprzyiemiiieyszą nadzieią posiadania go lak  
naydłużey  sw ym  naczelnikiem; lecz podoba­
ło  się Opatrzności p rzerw ać  w ą te k  dni iego 
w  sam ey sile w ieku  męzkiego. Któż opisać 
potrafi smutek iakim zgon ten p rz ed w cz esn y  
nape łn i ł  c a łą  zeszłego rodzinę. M ałżonka, 
dzieci, szanowna ma^ka, bracia i siostry 
nieznaią granic w  nieutulonym żalu po  tak 
bolesney stracie. Dzieli go cała  Guberniia, 
dzielą włościanie iego k tórych  p raw dziw ym  
b y ł  O ycem , dzielą ubodzy i niesczęsliwi dla 
k tórych  dłoń iego nigdy zamkniętą n iebyła. 
Oby Niebo w y s łu ch a ło  proźby nasze, a w
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p o w s ta ł e m  iego  po tom stw ie  p o z w o l i ło  w r- 
d z ie ć  te cnoty , ia k ie sm y  w  osobie k to re y  
z^on  dzis  o p ła k u ie m y  u trac i l i .

° ( J  , i sanie ó b r z ę l i w  p o g rz e b o w y c h  J - V .
R n u a l l a  Bohomolca M arsza łk a  G u b e r n i  W i 
Ł eb ik iey  p o ia ie y  p o d a m y  do w ia d o m o śc i

p ub h czn ey .^  j z  fcwietnia.
W  Guberni i P odo lsk iey  dla P o w ia tu  La- 

ty c z e w s k ie g o  U n iw e rsy te t  z a m i e r z a i ą c z a ł o ­
ż y ć  s zk o l?  p o w ia tó w *  w  m ieśc ie  M ie iL j-  
Z i u  n a l e ż ą c e m  do X .ęc ia  A dam a Czar­
t o r y s k i e g o  K ura to ra  w y d z ia łu  szkolnego W i 
e  i l d e o o ,  o t r z y m a ł  o d  dz ied z ica  w  darze  

d la  ^ y °  s z k o ły  w ie c z y ś c ie  z a m e k  m u ro w a ­
ny  ze w szystk iem i p rzyna leznosc iam i,  i p e w ­
n i  r z = s c ia  g run tu ,  o raz  tenże d z ie d z ic  p r z y ­
l a ł  na* s iebie  o b o w ią z e k  m u ry  z a m k o w e  na­
p r a w ić  w ła s n y m  kosz tem , s tosow nie do p o ­
trzeb szko lnych , i w y m u ro w a ć  nano wo offi- 
c y n y ,  któreby m o g ły  m ieśc ie  w  sobie 
u L n id w v  p rz y te m ,  z a p e w n i ł ,  w ie c z y ś c ie  do ­
chód  na u trzym an ie  k ap e lan a  szkolnego 
a  o e n s v i  w  e tac ie  dla k a p e la n a  naznaczoną 
p rz e z n a c z y ł  na u trzym an ie  n a u c z y c ie la  w i e j ­
sk iego , gospodars tw a  i r a c h u i  o.
m ic l iv c h -  n a d to ,  z o s ta w i ł  sobie s aran ie  
S C  opa trzen ia  tey  s z k o ły  w  pom oce  
n au k o w e . —  T a  ofiara, p rzedsh .w iona  N a y -  
iaśn ieyszem u C esarzow i p rzez  K ię c ia  M -nis.ra
0  w iecen ia ,  z y s k a ła  n a y ła sk a w sz e  p r z y ię c ie ,
1 Jeoo  C esa rska  M ość r a c z y ł  cz y n ią c eg o  ta k  
p o ż y te c z n ą  dla  k r a iu  o f i a r ę  zaszcy c ic  nay -  
m i ło śc iw sz e m  p ism em  w  w y ra z a c h

X ią z ę  A dam ie Adam owiczu!
„Minister * s p ra w  d u c h o w n y c h  i  publi-  

tCS  o św ie c e n ia ,  p o d a ł  do w ia d o m o śc i  
' ^Moiey o c h w a le b n y m  zam ia rze  w a sz y m  za- 

»p row ad zen ia  szk o ły  p o w ia to w e y ,  m a ią c e y  
„się z a ło ż y ć  w  G u b e rn n  P odo lsk iey  d la  
„p o w ia tu  L e ty c z e w sk ieg o ,  w  na leżącem  do 
„was m ias teczku  M ięd zjb o zu , g d z ie  dla 
„tey s z k o ły  ch c e c ie  o d a a c  sw oy  w ła s n y  za -  
„ m lk  z różnemi do niego  n a l e ż ą c y m  b u ­
d o w l a m i  i p ew n em  obrębem  ziem i;  p r z y ­
sp o s o b ić  w y g o d n e  pom .eszczen ie ;  rva k as- 
sv i dla uczniów ; u t r z y m y w a ć  dla n ich  
k ao e lan a ,  i o p a trzy ć  rożnem i pom ocam i 

In au k o w em i.  W ofierze tey  dla dobra  m ło -  
, k i  c a łe g o  p o w ia tu ,  obok g o r h w e y  s łużby  
w aszey  i  P™c w  o b o w ią z k a c h  K ura to ra  

" w y d z ia łu  szkolnego, uznaię zaszczytny  po m , 
"nik dobroczynności i g o r l iw o śc i  o p o ,  
w szechne  dobro  u w a g i  M oiey p ra w d z i -

„dzaiąc w szy s tk ie  w asze  w  te y  rz e c z y  p r z e d ­
s i ę w z i ę c i a ,  ro z k a z a łe m  M in is trow i s p ra w  
„d u ch o w n y ch  i pub licznego  o ś w ie c e n ia  p o ­
r o z u m i e ć  się z w am i o w sz y s tk ie m ,  co  les t  
„ootrzebnem  d la  jp r z y w ie d z e m a  tego  za -  
„miaru do s k u tk u ,  zgodn ie  z w a s z e m  z y -  
„czeuiem. M iło  m i p rz y  tey  okoliczności 
„ośw iadczyć  w a m  za  ten czyn w asz  dla 
„edukacy i  m ło d z i  szczególniey.sze M ue  u k o u -  

„tentowanie. Zosr.aię w a m  p rzy c h y ln y ."
N a  a u ten ty k u  w ła s n ą  Je g o  o ę sa r sk ie y

M“ °i ^  ALEx a k d U .
P e te rsb u rg  d  ia  i 5 _. \

S tycznia  i b i p  ro k u .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

godny. Z ukonten tow aniem  p o tw ie r -

P a o s ' S T ,  
z Berlina , co K w ietnia•

D nia i 5 b . m. to  iest w  p r z e s z ły  w t o r e k  
.o  godzin ie  i o 'W  w i e c z ' r ' d m iierzono Wiś rod 
’m i a s t a ' naszego w  dom u 'pe-łi.ym . iniesz.i m - 
ców  strasznego  z a b ó y s tw a ,  k tó reg o  s n z e g j f y  
w z ię te  ze ź ró d e ł  p e w n y c h ,  z a s łu g u ią  2 w ie ­
lu w z g l ę d ó w '  na u w a g ę  'pub licznośc i .

N a  d rą g ie m  p ię t rz e  w domu w ę g ł o w y m  
ń& u licy  F ryd e r y k a  m ie s z k a ł  od k i lk u  *it*z
lat grzebieniarz .Ahr, rpde iu  z Sora^ourgg co w
A lz a c y i '. B y ł t o ‘c z ło w ie k  dolęthr, s ła b e g o  
z d ro w ia ,  zna iom y z u c z c iw o ś c i  i aku ra tn o -  
sc i  w  o b o w ią z k a c h  sw o ich ,  n ie r ru iey  tez 
b y ł  u s łu ż n y  i g rzeczny  dla k a ż d e g o ,  k to  
ty lk o  m ia ł  z n im  do czynien ia .  O prócz  
d w ó c h  cze ladn ików , k tó rzy  każdego p o ra n ­
k u  p rzy chodz il i  do n iego na robo tę ,  a  o g o ­
dzinie o sm ey  w  w ie c z ó r  p o w ra c a l i  do d o m u ,  
m i a ł  gospodyn ią  kobity  zaroęzną ś re d n ie g o  
w ie k u .  T a  podobnież  n ie rr iieszkała  z nim 
razem ; lecz z w y c z a y n ie  p r z y c h o d z i ł a  rano , 
a  o t rzec iey  z po łu d n ia  w y c h o d z i ł a  do  w id -  
sneo-o dom u i z a y m o w a ła  się gospodarstw em - 
T a  ̂ kobita od  k i l k a  la t .  z o s ta w a ła  na *e8°  
u s łu g a c h ;  a p rz e to  z u p e łn ą  ieg o  z y s k a ła  
b y ł a  ufność, ta k ,  że  m ia ł a  osobny k lu cz  od  
m ieszkania  ieg o  i m o g ła  w  k a z d e y  porze  
p rzy ch o d z ić .  Z resz tą  do  w s z y s tk ic h  innych  
b y ł  bardzo  oboiętny 1 p o d e y rz l iw y ,  ia k  to 
z w v c z a y n ie  b y w a  z ludźm i podeszlemi, cho- 
reińl i zupełnie samotne/ni. W ie c z o rem  1,1 n o ­
m u  nifeodmykał drzw i m hocby k to .  1 nay w in ­
c e y  s tu k a ł ;  a n a w e t  i rano- k ie d y  c z a se m  
dla s ła b o śc i  b y ł  iescze w  ł r z k u ,  cr.eladn cy  
m usieli c z a k a ć  nim  gospodyn i nadeydaie. W



dniu p o żen ionym  I S i a !  i e s l ^ m S ś w ia tłe c h c e  wesprzeć pię­
dź i ł  z  domu; gospodyni od eszła  go  o. +Je y  z 
p ołu d n ia , a oba czoladuicy o osm ey w  w ie ­
czór- Co zas się  d zia ło  potem  dotychczas  
ie scze  niew iadom o. Naaaiutrz, to iest iO 
K w ietn ia  o godzin ie 7 rano stanął u 
drzw i ieden z czeladników ; w krótce na­
deszła  gospodyni i sw oim  kluczem  
tw o rzy ła  d rzw i. Lecz z strachem
fneła  s ię  w t y ł  u yrzaw szy  sw eg o  Pana roz- 
C 'lgn ionego na pod łod ze i nurzaiącegP się  
w ek rw i; g a rd ło  m ia ł w  kilku im eysęach  
przerżnięte a ręce  zram ore. Nadto w y w r ó ­
cony stó ł złam anie krzesło  1 k ilka  w ło s  o w 
znalezionych w  ręku z a b ite g o , p rzek o­
n y w a ły , że m iędzy mm 1 zaboycą b y ł ą - *  
aa , chociaż nie równa utarczka, 1 ze ten 

-ostatni zepew na do podobnych p o ty cze  n ie­
zu p ełn ie  b y ł  w p raw n y . Ł i-k o  zab itego  po 
słan e przez gospodynię ie scze  . w .czora  
w ieczó r , b y ło  zu p ełn ie  nieikm ęte. 1 t*k iak  
ie  b y ła  zostaw iła  gospodyni po p r z e s ła n ia n o  
le ż a ł  w  szlafroku który zw ycz^ ym e nosił po 

--ob iedzie. Zapewna zabóyca. napadł na. mego. 
■stylu k ied y  s ie d z ia ł przed biórkiem  sw o-  

iem  stoi arem  pod oknem , które chcm
■ o tw orzyć  i w o ła ć  o ratunek. Zapewna za- 

bóyca bronił m u tego  w szelk iem i sposobarpi 
i r a n ił-e o  w  tern zdarzeniu w  rękę. b.ora 
(zasłona) zak ryw ająca  to o k n o  zbroczona b y ­
ła  k rw ią -— /kona w szy  zabóystw a zbrodzien  
W yszedł do kuchni i  u m y ł ręce  w  w od zie  
która tam w  garnku stała . W e w szy stk iem  
zabóyca ty le  u ż y ł ostrożności, iz  oprocz p o­
koi u w  którym  zam ordow ał sw ą  oharę 1

■ p r z y le g łe g o  g d z ie  znaydo.w ała się  szata z
- pieni ądzami i w ex la m i zabitego n igdzie  n ie-  

zostaw ih  siadów k r w a w y c h .—
(Zabóycę iu ź  sch w ytan o , i utrzym uie się  

teraz pod strażą.) Z  igazetjr^ Berlinskiey. 
z Auszpurga  5 K w ietn ia .

- U rząd m unicypalny tuteyszy odebrał oso­
b liw szy. lis t  od fantastyka, napisany w  ięzy -  
ku A ngielsk im  z St. Lovis  w  A m eryce P i ł -

■ nocney dnia 10 K w ietnia 1818, który tak
brzmi: . . .

- »Ś w ia tło  daie ś w ia t ło  dla od k rycia  ś w ia ­
tła  ■ a d . infin itum .«

I)o całego Św iata. > _ ,
„O świadczam , iż  z iem ia  iest w y d rą żo ­

n a , i w ew n ątrz m ieszkalna. Ma w  sobie 
„pewną ilo ść  sfer koncentrycznych iednych  
i>w drugich, a przy biegunach otwór na 12 
>lub 16 stopni szerok ośc i. R ęczę ży c iem

u b lC  n a  ------- o  co
„żenią, ie s li m ię św ia t zech ce  w esp rzeć p ie  
„niędzmi na koszta, i  w  w ykonaniu tego  
„przadsię w z ięc ia .«

Cleves Sym m es, b y ły  K ap itan

w  P iech o c ie . ,■?,
K B . N ap isa łem  p o d łu g  zasad .SY‘

stemadu rozpraw ę, którą m ogę drukiem  
o g ło s ić , a w  którey przytaczam  d o w o ­
dy p o w y ższy ch  tw ierd zeń . W ykładam  tak­
że w  n iey rozm aite fenom ena, i od k ry­
w am  taiemnicę z ło ta  Pana D arvins. K ładę za  
w arunek, abym  m ia ł jus patronątus w  tych  

. n ow ych  św ia tach . O fiarow ałem  tę  rozpraw ę  
żonie m oiey  i ie y  d z iesięc iorgu  d z iec i. W y­
bra łem  PP. M itchell D a w r  i Barona A le ­
xandra Humboldt za protektorów  .m oich . 
Zadam ty lk o  100 śm ia ły ch  tow arzyszów  p o ­
dróży, którą w  iesieni dó Syberyi przedsię- 
w ezm ę, a reniferam i na saniach lody m orza  
północnego przebędę. P rzyrzek am , iz , ink  
ty lko  dostaniem y się w ew nątrz ziem i ao sto­
pnia w y ż e y  . 8ago  w y so k o śc i, zpayaziem y  
kray c ie p ły  i b ogaty , p e łn y  roślin , i zam iesz­
kany, ie s li nie przez ludzito przez zw ierzęca . 
P ow róciem y zas następuiącey w iosny.

(T akiż list i uw iadom ienie do rożnych  
m iast w  E uropie, tu iak  w ie m y , i 
sza w y,  p r z y s ła ł) . i

T c  E C T I  A.

do W d r-

z Stam bułu , 10 M arca.
P ow iadaią  że Porta z p rzy czy n y  zarazy  

panuiącey dotychczas w  A lg ierze , zakazała  
kaprom  sw oim  'w yruszać z portu tam eczn e- 
oq. D ey  teraznieyszy A lg iersk i Hussein zda- 
ie  się  hydż r z e c z y w iśc ie  spokoynyin  i spra­
w ied liw y m ; lecz  naród ie g o  tak iest dzik i i 
okrutny, iż  :Dey pom ieniony musi się  usta­
w iczn ie  lęk ać  o sw o ie  w łasn e  besp ieczen-

zk ąd
ie g o .

stw o . Dla tey  to przyczyn y  przeds, 
p rzen ieść sto licę  sw o ią  do Cbarby,
Turcy n ieśm ieli w ygn ać poprzednika

  Margrabia R iviere  P ose ł Francuzki przy
P orcie p o c h w y ta ! h u lta ió w , którzy nocą  
ch c ie li o k r a ś ć  ieg o  m ieszkanie. Jest. to kupa  
ło tró w  złożona z Francuzów, W ło ch ó w  i pod­
d a n y c h  A ustryackich,. P ose ł Francuzki za z e ­
zw olen iem  Jnternuncyusza A uętryąckiego i in­
n ych  M inistrów k aza ł zam knąć ty ch  ło tro w  
w  sw o im  p a ła cu ,.k tó fzy  będą sądzeni i uka­
rani. A le dow iedziano się  p ózn iey , iz  e 
ło tr y  b y ły  spraw cam i g w a łto w n y c h  kra-

dub 16 stopni szerok ośc i. R ęczę ży c iem  co,ry  w  Stambule
„m oiem ża praw dę tego , i go tów  iestem  udać i d ziezy  po rożnych sluepdw

Za
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z ł e  w z ią ł  W . Snłtan, że P oseł Francuzki 
p r z y w ła sz c z y ł sobie w ła d z ę  sąd ow ą nad 
niem i, i z a le c ił  R e i s e f f e n d e m u ,  zeby o b ia w ił 
zagranicznym  Ministrom w yraźny zakaz iego  
Drzvw łaszczan ia  praw a w ym ierzania  spra­
w ie d liw o ś c i ,  ied yn ie ty lk o  W . Sułtanow i 
s łu ż ą c e g o . Z tego pow odu w szyscy  Mini­
strow ie p od ali'n otę , w  którey p rzytoczy li 
artyk u ł traktatu nadaiący im  to praw o. 
C iek aw a, co  na to porta od p ow ie .

A M E R Y K A

Prezydent Ziednoczonych Stanów odbędzie  
n iezad łu go  podróż do połudn iow y ch prow in- 
c y y  z Ministrem w y d z ia łu  'w ojen n ego .

Paw ny Francuz o g ło s i ł  taki opis n iektó­
rych  miast A m eryki Północney.

Filadelfiia  me m oże bydż nazwana nay- 
p ięk n ieyszem  m iastem  w  ś w ie c ie ,  za ick ie  
n iek tó rzy !ie  m aią , ale słuszniey n a y o s .b h w -  
szem , z pow odu r - gularney forem ności u lic , 
c zy sto śc i i ochędostw a dom ów . Zaym uie 
w ie lk i  rów n o leg łob ok , p r z e c ię ty  u licam i 
naksztalt szachow nicy . W szystk ie  u lice  i 
dom y są zu p ełn ie  iednak ie.

F I o w y -York  ma w e so łą  postać; z  p ierw sze­
go  w eyrzen ia  przypom ina E uropeyskie miasta.

Baltimore i Boston podobne są  ̂zupełn ie  
m iastom  A ngielskim . P ie rw sz e ,  które, rzec-  
b y  m ożna, iż  w .o k a  mgnien u iakby czaro- 
d z iey sk ą  s i łą  z z iem i p o w sta ło , lezy  na ró­
w ninie Chesapeake-, d ru gie , na w ązk im  p ó ł­
w y sp ie  Massachussett połączon ym  w ązk im  
bardzo klinem  ze sta ły m  lądem .

Charlestown, N o w y -Orlean i Norfolk  są zbu­
dow ane w  odm iennym  w ca le  g u ście; a zb ii- 
ża iąc  się ku nim , zdaie się c z ło w ie k o w i, ze  
p rzyb yw a do ia k ie g o  Zachodnio-Jndyyskiego  
m iasta.— W id ząc B o s t o n ,  N ow y-} ork i Baltimo­
re zdała, zdaie się  że te miasta prosto z w o ­
dy w znoszą s ię . co  za d z iw ia ią cy  a razem  
przyiem ny oku czyni w idok; lecz  co  do F i­
lad elfii, Charlestown i Nowegó-Orle&nu, ty ch  
p o łożen ie  w  nizinach w o d ą  i bagnami obla­
n ych , zdała n ieprzyiem ny -widok spraw nie.

W szystk ie  te m iasta budow ane są  z c e g ły ,  
w y ią w s z y  m a łą  liczb ę dom ów , przez pól w  
H ollenderskim , a przez p ó ł w  Chińskim  spo­
sobie zbundowanych. _____

R O Z M A I T O Ś C I .
O narodach Syberyi koczuiących.

(Ciąg da lszy .)
(Obacz N um er 6 8 ).

Szam any  czy li K am y  utrzym ują ile  m ogą  
lud ten prosty w  przesądach i zabobonach. 
T en  urząd c z y li raczey  stan nie sam ym  ty lk o  
zostaw iony iest m ęsczyznom ; lecz  częstokroć  
i k ob ity  są szaman kami. Czy to który z n ich  
zach oru ie , czy  spotka go  iak ie  n iesczęsc ie , 
czy  ż y c z y  w ie d z ie ć  iak  mu się  p o łó w  z w ie ­
rza, handel, lub inne iak ie  uda p rzed sięw zię­
cie; zaw sze  p rzyzyw a  Szamana  aby mu p rze­
p o w ie d z ia ł pom yślność lub n iepom yslaosc i 
tey  ostatniey zaradził.

Starzy Szam ani m aią oddzielny ubiór, u szy ­
ty ze  skóry i obw ieszany różnem i brzęczad- 
ła m i i gałgąnam i. Ten ubiór i czapkę oso- 
b liw szego  kształtu  ustroioną w  pióra so w ie  
i inne temu podobne dodatki w d z ie w a ią  przy  
obrzędach. T ak ubrany Szaman  b ierze w  
le w ą  rękę bębenek , z obręczą drew nianego  
z ło żo n y  i o c ią g n ię ty  skórą, na którey są  
narysow ane farbą czerw on ą rozm aite h iero ­
g lify , podobne do ty ch . iak ie  w id z ieć  m oż­
na w y k u te  na w ie lu  sk a ła ch  i u rw isk ach  
gór w  Sybery i, w ew nątrz zaś bębna iest de - 
sczka poprzeczna dla trzymania ręk ą . W 
rękę praw ą b ierze m a łą  p a łk ę  o c ią g m ętą  
tak że skórą do b ic ia  w bęben. Staw a po­
tem  nad ogniem  roznieconym  na środku le ­
pianki i poczyna b ić  w  bęben, z p o czą  ku 
c ich o  i p ow oli potem  coraz czę= c iey  i m o- 
cn iey , tow arzysząc  dzik im  i przeraźliw ymx  e j  y  —* — — — i -

N ak on iśc  do takiego dochodzik rzy k iem , ^ ,
obłąkania i tak okropnie ry czy , ze niem oż­
na bez wstrętu ani patrzeó na n iego ani s łu ­
chać. Obecni patrzą za nim i podtrzym ują  
aby się nieranił. K iedy zas przyycłzie co k o l­
w ie k  do sieb ie , objawia p y ta iącym  s ię  przysz­
ło ś ć  i w szystko o czem  ty lko  ch cą  w ie d z ie ć .

N iektórzy z Szamanów  niem aią tego ubio­
ru; lecz  bębenek ie st każdem u z nich rzeczą  
konieczną.

W  o b y c2aiach ty c h  narodów daią się spo­
strzegać w ie lk ie  sprzeczności: Zapał i op ie­
sza łość; prostota i chytrosć; Dobroć i zem ­
sta. N iew id a ć  m ięd zy  nimi w ie lk ic h  zbro­
dni; lecz  z łod z iey a tw o  a zw ła scza  m ięd zy  
uboższem i, iest rzeczą  w ca le  zw y cza y n ą .

(.Dalszy ciąg p o iu iey ) .

w  P e t e r s b u r g u  
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